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Kuryer Poznański
»ychodii codziennie z wyjątkiem ponie- 

dxialköw i dni poświątecznjch.

liedakcya:
prxj ulicy iw. Marcina nr. 18.

Administraeya i Ekspe- 
dyoya:

fttj obcy iw. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynoai w Potnanin marca 4, na w«xy 
«tkich poeztaeb w«M« aieml-ekwgu 
i w AWT marek 6 fxnb.
litte p. IH93 Abteilung II. *• Nr. 60-) 
• im.jch krajach: ona p,ixu»n»kt a ««> 

lacacuiem prccayłki.

Ona ogłoszeń

wyuoal 16 fenygów od drobnego 
lamowego wiersz*. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na j«zyk polaki

bei płatnie-

AJENCYE KURYEEA POZNANSKIEGO:
Rajohmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatonka .91. — R. Moaae, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze^ Pradze, Straasburgu, Stnttgardaie, 

Haasenatein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8.. Hanowerze. Genewie. Kamienicy (Ohemnita), Kolonii, Lubece, Norymberdze. —8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Ohemnita), Kolonii, Lubece, Norymber Harai Laffite A Oomp. w
Wiednia, Wrocławiu, Kuryohu. — 

Paryżu place de la Bourne 8.

Z powodu uroczystego święta Wniebo
wzięcia Najświętszej Maryi Panny następny 
numer „Kury er a Pozn.“ wyjdzie w środę.

Poznań, 14 sierpnia.

Nadzwyczajna sesya kongresu waszyng
tońskiego.

Od ubiegłego tygodni» obraduje w marach 
Waszyngtonu kongres Stanów Zjednoczonych pół
nocnej Ameryki, »wołany na sesyą nadzwyczajną. 
Odczytane we wtorek w kongresie orędzie prezy
denta lepubliki, w słowach silnych i energicznych 
tłómaczy powody zwołania kongresu w porze tak 
niezwykłój: oto ma kongres załatwić jedną z naj
żywotniejszych dla Stanów Zjednoczonych i jedną 
z najaktualniejszych zarazem w chwili bieżącój 
w ogóle kwestyi ekonomicznych: kwestyą srebra. 
Orędzie Cleveland» uważa tę sprawę za tak ważną, 
ii wobec nlój milczy nawet o tyle pizecież potrze- 
bnój dla Stanów Zjednoczonych i dla ich stósunków 
z resztą świata reformie polityki celnój, o zniesieniu 
bilu Mac-Kinleya, a jedynie i wyłącznie zajmuje się 
tylko bilem Shermana.

Ten bil Shermana jest ucieleśnieniem wszyst
kich przyczyn, które sprowadziły dzisiejszy, bez
sprzecznie smutny stan finansowy w Stanach Zjedno
czonych i zachwiały w tak wysokim stopniu kredy
tem północno-amerykaÓ8kim, tudzież sprowadziły 
krach i ruinę tylu banków nawet w Europie, 
zwłaszcza w Anglii, tych mianowicie, które operacye 
swoje oparły głównie na północuo-amerykaóskim 
kredycie. W bilu tym znalazły bowiem urzeczy
wistnienie egoistyczne interes» i korzyści bogatych 
właścicieli min srebra w Colorado, Newadzie 
innych Stanach północno-amerykańskich, a za te 
korzyści jednostek, jakkolwiek potężnych ekonomi 
eznie, muszą pokutować dzisiaj całe Stany Zjedno
czone i poniekąd cały wszechwiatowy targ pie
niężny. Stało się to zaś w sposób następujący: 
Ponieważ Ameryka północna produkuje w ol- 
bnymiój ilości srebro, przeto amerykańscy 
właściciele kopalń białego kruszcu, chcąc podnieść 
jego cenę, starali się zapewnić mu w dziedzinie wa 
inly stanowisko to samo, jakie zajmuje złoto i w tym 
celu już w roku 1878 za pomocą t. zw. biluBlauda 
przeprowadzili, iż skarb związkowy Stanów Zjedno 
czoaych ma obowiązkowo zakupywać srebro i bić 
z niego dolary. To co w zasadzie zaprowadził bil 
Blanda, to uzupełnił i doprowadził do granic ostate 
cznej możliwości, a nawet, jak się w praktyce oka 
zało, poza te granice wspomniany już bil Shermana 
Bil ten, wydany w r. 1890, postanowił, iż skarb 
związkowy Stanów ZjednoczBnych ma corocznie za 
knpywać srebra aż za 54 miliony dolarów. Skutek 
nie dał długo czekać na siebie. Srebro wprawdzie 
istotnie podniosło się w cenie i właściciele min sre 
brnych w Ameryce zarobili istotnie kolosalne sumy 
złoto jednak — w myśl owój zasady, którą wypo 
wiedział już Greshem, iż zły pieniądz wygania do 
bry — poczęto tem skrzętniej wywozić z Ameryki 
4 ponieważ zagranica żądała wypłat tylko w zlocie 
Przeto cena monet srebrnych w samych Stanach Zje 
toczonych zaczęła spadać poniźój ich nominalnej 
wartości, skarbiec związkowy począł zaptłniaó się 
ieżącemi nieproduktywnie masami mouet srebrnych — 
rto tego stopnia, iż w czerwcu bieżącego roku zgro 
®»dzil się w kasach związku zapas 400 milionów 
dolarów w srebrze — kredyt i handel w pókocnój 
Ameryce zaczęły się chwiać, a wielkie spekulacye, 
Jakie przedsięwzięto ze względu na wystawę w Cni 
cago, pogorszyły jeszcze sytuacyą, bo stały się gló 
Wnetn ogniskiem, które stale teraz podsyca bankru 
ctwo kredytu amerykańskiego. Stosunków tych nie 
®ożna już było dalśj utrzymywać bez największój 
»kody dla północno-amerykańskiój republiki i oto 
w* czego zwołał Cleveland kongres na sesyą nad 
*w7Czajną, i dla tego to także podniósł w swem orę 

że domaga się zniesienia bilu Shermana, a na 
'ipnie zaprowadzenie waluty złotój.
. . Zniesienia tego jednak przeprowadzić nie przyj 
®?le ®u zbyt łatwo, a nagłe zaprowadzenie waluty 

ot«j, o którój myślał, gdy mówił o „pieniądzu 
^auym przez wszystkie cywilizowane państwa“ 

ita?8^ skutkach swoich być niemniój fatalnem 
)yr?’no dla stósunków pieniężnych północno amery 

**.n3kich, jak dla ogólne światowych. Przeciw 
Jesienin bilu Shermana będą energicznie walczyli 
m ^y postarali się o zaprowadzenie go, więc 

mściciele min srebnych w Ameryce pólnocnój i ich 
•pyjaciele — a jest ich ośmnastu w samym sena- 

e i bardzo wielu w Izbie reprezentantów. Zapro 
Rdzenie zaś nagłe waluty złotój spowodowałoby 
*'e podrożenie ceny złota, iż ugiąłby się pod niem 
etylkoj targ północno-amerykański, lecz nawet targ 

świata; przecież już wskutek tego, iż Cleve-

* Hr. Posadowsky- Wehsier, nasz starosta 
krajowy, powołany został na wysoki urząd sekreta
rza skarbu w Rzeszy.

Pan hrabia znanym jest u nas jako gorliwy 
urzędnik, którego energia i ścisłość musia- 

znajdowaó ogólne nznknie, jeżeli został zaufa
niem Monarchy powołany na tak wysoki urząd. Je
steśmy też przekonani, że podoła wszelkim trudno
ściom i wielkim zadaniom.

Dla nas jest to wielkiem zadowolę niem, że na 
tak wysokim urzędzie zasiądzie mąż, znający do
kładnie tutejsze stósunki, a mianowicie też tutejszą 
biedę, która już dziś prawie sprostać nie może po
trzebom i wymaganiem państwa. Potrzeby te i 
wymagania mają wprawdzie pierwszeństwo przed 
wszystkiemi innenai względami, ale dużo zależy od 
ręki, umiejącój ciężary nakładać tak, żeby się sta
wały znośniejszemu A właśnie mamy tę nadzieję,

’ tój mierze nowy sekretarz skarbu potrafi się 
wywiązać ze swego zadania, że węjeł gordyjski tak 
trudnój sytuacyi, bez gwałtownego rozcinania, roz- 

iązać potrafi.
Mamy też może prawo przypuszczać, że z hr. 

Po8adowsky‘m na tak wysokim urzędzie nie przy
będzie nam bezwzględny nieprzyjaciel, lecz życzliwy 

wyrozumiały rzecznik sprawiedliwości, ponad któ
rą ani od niego ani od nikogo nic nie żądamy.

ustępującego komitetu

zażądał zniesienia bilu Shermana podskoczyły 
ceny złota na rynkach amerykańskich^Sielskich. Tak więc po długich i zaciętych wal

Ml ’ kongresie i po za nim skończy się prawdo 
nie na kompromisie: b«l Shermana zostanie

zniesiony, ale waluta srebrna pozostanie
CZe na długi czas obowiązującą w północnój 
®ryce, a w ten sposób owa „kwestya srebra' 

icznie nie zostanie jeszcze rozstrzygniętą.

„Po takiój próbie polityki na ostatnim wiecu 
poznańskim, gdzie nieudolność menerów anarchii 
tak się uwydatniła, śmieć jeszcze na prowincyi 
wznieść żagiew pożaru, na to nie mamy dość 
wyrazu oburzenia. Mamy nadzieję, że honor 
Gostynia uratąją poważni i patryotyczni obywa
tele gostyńscy, a przekonani jesteśmy, że wespół 
z duchowieństwem miejscowem i okolicznem zgniotą 
hydrę niezgody i anarchii w zarodzie.“

Na powyższy wyraz oburzenia godzimy się 
najzupełniój i przekonani jesteśmy, że w myśl 
powyższego pisma postąpią sobie powołane czyn
niki, zapobiegając zgorszeniu, jakie wyniknąćby 
mogło z szerzenia zasad orędownikówo- 
postępowych przez wiece anarchistyczne.

Walne zebranie
wyborców miasta Poznania
odbędzie się dnia 1« b. m. (w środę) 

g-odz. 7 wieczorem na sali Ba
zarowej-

Porządek obrad:
1) Zagajenie.
2) Sprawozdanie 

z jego czynności.
3) Sprawozdanie kasowe.
4) Wybór nowego komitetu.
Na walne zebranie to zaprasza komitet

wszystkich uprawnionych wyborców 
miasta Poznania.

Ze względu jednak na to, że kasa z po
wodu kilku w tym czasie odbytych walnych 
zebrań oraz dwukrotnych wyborów do parła 
mentu jest zupełnie wyczerpaną, zatem dla po
krycia kosztów niniejszego walnego zebrania 
komitet wyborczy uchwalił wstępnego od każdego 
wyborcy 20 fen.

Dalej komitet chcąc zabezpieczyć spokój, 
lad i porządek na walnem zebraniu i dać mo
żność wyborcom, aby oni sami tylko radzili, 

żeby na nie wstępu nie mieli ci, którzy 
powodu wieku nie mają jeszcze prawa wybor

czego, lub ci, którzy nie są wyborcami miasta 
Poznania — uchwalił, aby wstęp na salą mieli 
tylko ci, którzy się kartą podatkową lub mel
dunkową bieżącego roku wykażą, że są wybor
cami. Karty meldunkowe wydaje odnośny ko
misarz obwodowy.

Czuwać nad tem wszystkiem będą mężowie 
zaufania i straż obywatelska, którzy zaopatrzeni 
będą w oddzielne odznaki.

Komitet przekonany, że wszyscy ci, co 
miłują ład i porządek i nie chcą, by Poznań 
nadal dawał z siebie zgorszenie dla wszystkich, 
zastosują się do powyższych uchwal, a każdy 
wyborca dołoży starania, by przyszłe walne ze
branie odbyło się w należytym spokoju i po
rządku.

Poznań, 12 sierpnia 1893.

Komitet wyborczy miasta Poznania.
Dobrowolski, W. Gniatczyński,

przewodniczący. sekretarz.

Marcin Andrzejewski,
skarbnik.

Andruszewski Albin. Bukowiecki Julian. Choj
nacki Ignacy. Dandelski Wincenty. Dr. B. 
Erzepki. Dr. M. Kantecki. Dr. B. Krysiewicz. 
Lisiecki Roman. Dr. Rzepecki Ludicik. Józef 

Sobecki. Urbański Feliks. M. Więckowski.

Fr.

Wyraz oburzenia.
W Gostyniu secesyoniści urządzają wiec na 

podobę poznańskiego.
Piszą nam w tój mierze, co następuje: 
„Bezczelność bez granic towarzyszy zwykle 

ludziom ograniczonym

Wiec kłamstwa.
Dziś mając pod ręką już autentyczny tekst, 

znakomiój“, jak sam o sobie pisał, mowy pana Kna- 
powskiego, wypowiedzianój na tn. wiecu polsko ka
tolickim z 8 sierpnia rb., możemy wydać ostateczny 
sąd o calem wystąpieniu stronnictwa niezgody.

Sąd ten streszcza się jednem słowem, że tn. 
wiec polsko-katolicki był od początku do końca 
wiecem kłamstwa.

Kłamstwem było samo zwołanie wieca, bo od- 
szczepieńcy mogą tylko zwoływać odszczepieńczy 
wiec, a nie ogólny polsko-katolicki. Tak zrobili 
anarchiści w Zuricha, wyrzuceni z kongresu, że zwo
łali się między sobą, a nie zwoływali nowego kon
gresu ogólnego.

Zatem i kłamstwem był tytuł wieca polsko ka
tolickiego, skoro żaden duchowny wezwania nie pod
pisał, a władza duchowna powiadomioną nie zosta
ła o wiecu i jego zamiarach.

Na kłamstwo to odpowiedziało już duchowień
stwo i intehgencya, zupełnem wstrzymaniem się od 
udziału w dziele stronniczem, kłamliwem a zarozu- 
miałem.

Precz z inteligentami! to stare hasło „Orędo
wnika“, „precz z duchowieństwem“ wołano na i po 
ostatniem, rozbitem walnem zebraniu, a nazajutrz 
jakby na pośmiewisko zaproszono „szanowne ducho
wieństwo“ na wiec „katolicko-polski“ i spodziewano 
się zarazem licznego udziala inteligencyi. To już 
nietaktowność, zarozumiałość bezgraniczna, naiwność 
jakaś zaślepiona, że niby panom odszczepieńcom 
wolno jednego dnia lżyć i bić, a drugiego lżonych i 
bitych zapraszać do „wspólnój godnój“ pracy.

Mądrością to i roztropnością teraz nazywają 
wielką, że na wiecu zapadła rezolucya, potępiająca 
burdy. To nie mądrość i roztropność, bo to ohydne 
kłamstwo, jeżeli bnrdy potępiają ci, którzy je wy
wołali. Któż wierzyć może w szczerość takich 
tłów, zaproszeń, uchwal? Kto błąd popełni, napra
wić go może, ale nie słowami pełnemi fałszu, 
naigrawania, hipokryzyi.

A nie jestże to urągowiskiem, że odszczepień- 
cy nie mogąc wstydu swych sprosności pokryć po
wagą duchowieństwa, spieszącego na „wiec kłam
stwa“, skłamali sobie taką powagę w rzeczywistym 
czy skłamanym telegramie ks. 8tojalowskiego! W 
piękne wspóluictwo byliby się dostali nasi ducho
wni, gdyby byli posłuchali zaproszeń samozwańcze
go komitetu.

I dziś organa odszczepieńców śmią jeszcze 
przedstawiać ks. 8. jako ofiarę pracy dla ludu, 
w czem im naturalnie „Posener Ztg.“ z upodobaniem 
sekunduje. Dla organów kłamliwego wieca nie 
istnieje praca około i dla ludu, podejmowana od pól 
wieku przez duchowną i świecką intellgencyą, 
a głównie tóż przez szlachtę, dla nich istnieje tylko 
wyrokami sądowemi ilustrowana „zasługa“ ks. Sto- 
jalowskiego.

Zanim przystąpimy do szczegółów w mowach 
wypowiedzianych na wiecu kłamstwa, musimy wy 
razić jeszcze ten sąd ogólny, że niczego innego jak 
kłamstwa spodziewać się Die można było po wiecu 
wynikłym z ruchu, który niczem innem nie jest, jak 
wielkiem, ogólnem kłamstwem. Nie jest to ruch 
warstw średnich, których nie wiedzieć już doprawdy 
gdzie szukać, nie ruch udawanych antisemitów, nie ruch 
Polaków ratujących godność narodową z niebezpie 
czeństw grożących od „partyi dworskiój“, nie ruch 
Polaków, uśpionych a budzących się z uśpienia, nie 
ruch lojalistów prawidłowych, przeciwko nieprawi 
dłowym, nie — to jest mich zakapturzonych socya- 
listów, wyhodowanych u nas, jak wszędzie, na 
gruncie fałszywie rozumianego i fałszywie stósowa- 
nego liberalizmu.

Nie bez znaczenia rozkoszował się od wielu 
lat u nas „Orędownik“ w organizacyi socyalisty- 
cznój, zalecał, żeby ją naśladowano, aż sam się nie 
spostrzegł, jak się przemieni! w wilka, którego wy
woływał z lasu. Małoż jeszcze znamion, że cały 
ten ruch Orędownikowo-Postępowy zmierza do so
cjalistycznych celów, socjalistycznych ideałów ? 
Burżoazyą lżą socyaliści, inteligencją Szymańscy, 
Knapowscy i Spółka, duchownych i Kościół niena
widzą socyaliści, stronnicy „Orędownika“ i „Postępu“ 
biją i szkalują duchownych, a skoro p. Bebel za
woła, że nie trzeba z duchownymi i Kościołem po

wyzyskują masy nierozumiejące haseł głoszonych, to 
samo robią nasi zakapturzeni. U socyalistów co 
chwila zdarza się, że ktoś drapuie z kasą, do któ- 
rój krwawe grosze składają robotnicy, aliści i u nas 
podobne zdarzają się przypadki, że wspaniałomjślni 
„inteligenci“ pokrywają pewne zajścia kasowe, za co 
wydrwigrosze im wedle potrzeby się łaszą, to znów 
buty im szyją, oczywiście, żeby pokazać swą nie
zależność polityczuą. Nie zmierzaż to wszystko do 
skrajnego socjalizmu, który kiedyś dopiero przyzna 
się otwarcie, że dla osiągnięcia celu, wbrew grzechom 
jawnym, zaklinał się na świętości wiary i Kościoła, 
udawał patryotyzm, udawał lojalność, obronę lulu, 
a byle zakryć właściwe cele do czasu.

Przed nami cl panowie nic zakrywać nie po
trzebują Nie ma roku temu, jak powiedzieliśmy, że 
Intellgencyą patroDizująca„Orędownika“, pozsajeszcze 
dośó wcześnie, jaki to tkwi „orzeszek w tój łupinie , 
a słowa nasze najdoslowniój się sprawdzają, bo roz
poznanie nastąpiło, a nasi „’iberałowie“, muiój lub 
więcój niechętnem sercem, odwrócili się od swego 
gagatka, któremu już także prawie „uchodziło 
wszystko“, dla tego, że niby „pracuje“ dla ludu, 
ogółu.

Jak wtedy tak i dziś nie omylimy się w sądzie, 
że robota pp. Szymańskich, Knapów skich, Siemiano
wskich i t. d. niczem innem nie jest, jak po części 
nieświadomem po części świadomem torowaniem dróg 
dla socjalizmu. W danych stosunkach nic innego 

takiój roboty wyniknąć nie może. .
Wzgląd ten i niebezpieczeństwo to powoduje 

n*ml, że na sprawy dziś omawiane, więoój zwracamy 
uwagi, jakbyśay sami pragnęli. Czynimy to nie dla 
chwili dzisiejszój, której objawy możeby najlepiej 
było przemilczeć, ale dla przyszłości, którój bez usi
łowań obronnych nie należy przekazywać takiój spu
ścizny.

Dla tego ze wstrętem najwyższym zmuszeni 
jesteśmy pisać ostrzegawcze uwagi. Z jeszcze wię
kszym wstrętem przychodzi nam charakteryzowao 
słowa ludzi, którzy na ostatnim wiecu występowali, 
mianowicie zaś p. Knapowski. Ten widocznie chciał 
zdać egzamin na męża stanu, polityka, a zastąpić, 
jeżeli nie zaćmić nieobecnego dr. Szymańskiego, który 
sam jako „inteligent“ właściwie na wiecu nie powi
nien mieć głosu.

Wiadomo już z w szystkich sądów, jakie się 
dotąd odezwały, że egzamin ten wypadł bardzo mi
zernie, a mógł zaimponować tylko chyba p. Pr. An
drzejewskiemu i komenderowanym do bicia brawa 
tłumom. Ale póki p. Koapowskiego sądzono ze spra
wozdań dziennikarskich, jeszcze pozostawała wolność 
domyślania się, że mówca mógł był to lub owo roz
sądne słowo powiedzieć. Teraz mowa jego ogłoszona 
została w „Postępie“ i przedstawia w całój nagości 
dziecinną zarozumiałość, a zarazem zupełną nicośo 
umysłową mówcy. Cała mowa ta jest zlepkiem pa
radoksów, posklejanych tendencyą bezwzględnój kłam
liwości, chorującój zaów na polityczną żółtaczkę za
zdrości.

Wielokrotnie już zrobiliśmy to spostrzeżenie, a 
tu ono się znów stwierdza, że wszyscy przeciwnicy 
nowszej polityki polskiój, w duszy niczego więcój nie 
pragną, jak żeby sami wyłącznie tą polityką zając 
się mogli. Dotychczasowa polityka polska była bez
płodną, teraz przyszli ludzie, którzy pokazali, że i 
wśród najtrudniejszych okoliczności coś z tój cytryny 
wycisnąć można. Wynoście się więc, wy „zdrajcy 
i przedawczyki“, woła rzesza wszelkiego rodzaju za
zdrośników, teraz już wiemy, którędy droga, sami 
sobie poradzimy. Ztąd to pochodzi, że tary Szymań
scy i Knapowscy itd. w tój samój chwili, kiedy lżą i 
krytykują swych uwidzi&nych przeciwników, przyznają 
się z drugiej strony najzupełniój do ich zamiarów i 
celów, zasad i praktyk.

W błąd ten po same uszy pop adl i przy mierze 
swej inteligencyi popaść musial p. Knapowski. Nie 
stoi na stanowisku protestu, tak samo jak posłowie 
nasi, jest lojalistą tak samo jak nowsi pol.tycy, a 
jednak do zgodnój pracy podać im ręki nie może, 
bo wołałby, żeby sam z panem Szymańskim tymcza
sem, póki i jego zjeść nie zapragnie, urządzali całą 
politykę.

Obok zazdrości w panu Knspowskim, stóso- 
wnie do charakteru „wiecu kłamstwa“, gra wielką 
rolę kłamstwo śmiałe i czelne, jak przystało na pra
wdziwego ignoranta.

Ciekawość wielka, gdzieby tóż rzeczywiście u 
nas p. Knspowski szukał i znalazł tych skłamanych 
przez niego ludzi, którzy „nie chcą oświaty i samo- 
wiedzy narodowej“, a prowadzą naród do „uśpienia“. 
Nie przytoczył ani jednego dowodu, tylko jako pra
wdziwy krzykacz z profesji, fanfzronowat dogodnemi 
dla siebie twierdzeniami. I taki mędrzec chce się 
odwoływać na Marcinkowskiego i Libelta, jako dwóch 
zbawców ludu w sensie „orędownikowo-postępowym“! 
Prochy tych mężów w grobie się poruszyć musiały 
na takie świętokradztwo polityczne. Mędrzec ten 
nie wie, że obydwaj ci wielcy i zacni mężowie byli 
właśnie największymi antagonistami politycznymi, a 
Marcinkowskiemu gwoździem do trumny była wła
śnie metoda budzenia „ludu z uśpienia“ sposobami, 
których zgubność znal i przewidywał. Ale jakże 
o takich rzeczach rozprawiać z p. Knapowskim, 
kiedy on nie zna najelementarniejszych rzeczy z hi- 
storyi i polityki, a tylko „drze się“ do „wpływania 
decydująco* na opinią publiczną.

Ze steku nonsensów, jakiemi poczęstował swych____J___ •_________ __„My Polacy nie mamy na __to ^yrazu^stggow^^l, W is'mw Mw«,’ yiŁj wszyswwn



Pan Knapowski nie cierpi „polityki uśpienia“, boi 
się takowój; zgoda zupełna. Ale z drugiój strony 
ograniczoność sądu jego zaraz wychodzi na jaw, kiedy 
mąż, któremu „nie trudno“ wytknąć „nowe drogi“, 
musi się salwować najpospolitszym argumentem 
krzykackim, że prześladowania ze strony rząda, 
tylko na korzyść nam wypadły. Niech za tę mą
drość p. Knapowski podziękuje swym powagom 
z roku 1863, my na ten przestarzały, a iście babski 
recept, godzić się nie możemy. Można nie spać, a 
jednak nie być prześladowanym, ale na to trzeba 
mieć dużo oleju w głowie, a dobrój woli, prawdziwego 
ognia w duszy. Knapowskim snąć jeszcze bardzo po
trzebna rózga. Niech im służy, my jćj niepotrze- 
bujemy.

A teraz najciekawsza rzecz w całym tym ru
chu orędownikowo-postępowym. Wiadomo, że ile
kroć który z powołanych polityków naszych w spo
sób prawidłowy potrącił słowem lub pismem o sto
sunek Prus do Rosyi i nasze w tój mierze stano
wisko, „Orędownik“ dostawał spazmów, organizmem 
jego zupełnie niewytłomaczonych. Po za tym to 
objawem kryje się chyba nie co innego, jak sym- 
patya rosyjska. Tój zupełnie nie zazdrościmy „Orę
downikowi“. Pan Knapowski także o te sprawy 
choć z pewną nieśmiałością potrącił, a jeżeli się nie 
mylimy, to prawdziwe zapatrywania jego mógłby za
pewnie najlepićj wytłomaczyć przewodniczący wieea, 
pan Pr. Andrzejewski.

Bezowocną byłaby praca, gdybyśmy wszystkie 
nonsensa i sprzeczności mowy p. Knapowskiego wy
liczać mieli. Byłoby to też za wiele honoru na ten 
debiut ignoranckiej zarozumiałości.

Na zakończenie damy tylko dobrą radę. Mówca 
czujący się powołanym do krytykowania posłów 
i całego Koła, niejednokrotnie zalecał, żeby posłowie 
opierali się o lud i słuchali instrukcyi ludu (t. j. 
p, Knapowskiego i towarzyszy). Ażeby słuszne ży
czenie p. Knapowskiego się ziściło, potrzeba tylko, 
żeby lud ten rzeczywiście rozsądne stawiał życzenia 
i wydawał mądre instrukcye. Jeżeli tego nie umie, 
nie potrafi pojąć i zrozumieć swego dobra i interesu, 
wtedy sprawa się odwraca, a lud powinien słuchać 
posłów i Koła. Ba! ale gdzieżby się podzieli Szy
mańscy, Knapowscy itd.?!!j

Lud jest potęgą, z którą się każdy liczyć 
musi, ale lud nie jest nieomylnym, dla tego potrzeba, 
żeby mocno stał przy swój inteligencyi duchownój 
i świeckiój. Zadaniem jest też inteligencyi, żeby była 
w zgodzie z ludem, ale równocześnie jest zadaniem i 
obowiązkiem ludu, żeby się czuł solidarnym ze swą 
inteligencyą. Lud, który tę solidarność zrywa, albo 
jest zepsutym albo uwiedzionym. My wierzymy 
jeszcze w zdrowy zmysł ludu, ale widzimy i piętnu
jemy fatalne objawy uwodzicielstwa.

Takim objawem była mowa p. Knapowskiego. 
Ale mowa ta była zbyt rażącą pod względem logi
cznym, żeby mogła oddziałać dodatnio w sensie 
mówcy.

Jakże np. pogodzić żądanie mówcy, żeby po
słowie zaniechali polityki wielkiój, a zajęli się spra
wami domowemi, naturalnie i wobec rządu, kiedy 
pan Knapowski żąda, żeby nas rząd prześladował, 
a my żebyśmy mu robili opozycyą, lecz równocześnie 
wymaga od posłów, żeby odnosili korzyści dla spraw 
domowych. Zdaje się mu, że wystarczy zażądać 
u rządu wszystkiego w imię ludu, a rząd się zaraz 
ulęknie i przed pp. Knapowskimi skapituluje. Co 
za naiwność, co za zarozumiałość!!

Wobec wszystkich zaczepek i kłamstw miota
nych na posłów i polityków naszych, możemy 
w przeciwieństwie do pp. Knapowskich powiedzieć, 
że posłowie nasi najsumiennićj spełnili swój obowią
zek, że Koło jest na najlepszćj drodze, co niewątpli
wie uzna historya, chociażby powszedni nędzarze 
polityczni odbyli jeszcze sto wieców kłamstwa i wy
głosili sto mów tak „znaaomitych“ jak mowa pana 
Knapowskiego.

Podatek od kwitów.

Już w 1881 r. chciała rada związkowa uszczę
śliwić poddanych cesarstwa niemieckiego podatkiem 
od kwitów. Ale wtenczas oparł się parlament temu 
projektowi jednogłośnie i rząd cofnął projekt.

W zeszłym tygodniu odbyła się, jak wia
domo, w Frankfurcie nad Menem konferencya 
najwyższych dygnitarzy skarbowych z poszcze
gólnych państw niemieckich. Na tćj to kon- 
ferencyi przemyśliwano nad wynalezieniem obje- 
któw, któreby można opodatkować, aby powię
kszyć dochody cesarstwa, jak jedni mówią o sto milio
nów, a podług twierdzenia drugich, o wyższą nawet 
sumę. Do objektów, które uznano jako kwalifikujące 
się do opodatkowania, mają należeć kwity i to po
dobno wszelkie kwity. Nie znanym jeszcze jest pro
jekt dotyczący tych kwitów, to też nie wiadomo, 
jakie on obejmie interesa i od którój wysokości bę
dzie trzeba kwity stęplowaó.

Pewnem zdaje się być atoli tyle, że ten poda
tek ma rząd na myśli i że niewątpliwie parlament 
w jesieni nim się zajmować będzie.

Ten podatek będzie bardzo niepopularnym z nie
jednego względu. Przedewszystkiem spojrzyjmy na 
niego z stanowiska normalnego.

Rzadko kto opłaca chętnie stęplowe wydatki. 
Widzimy to przy kontraktach, a nawet przy dro
bniejszych opłatach n. p. przy wekslach. Opatruje 
się tylko te kontrakty i weksle w marki stęplowe, 
które się stęplowaó musi.

Moraliści słusznie więc obawiają się, aby za
powiadany podatek od kwitów nie przyczynił się do 
powiększania tćj nierzetelności, niekorzystnie oddzia- 
ływąjącój na moralność społeczeństwa.

Kupcy i publiczność będą unikali, jedni wysta
wiania, drudzy żądania kwitów, przez co zakradną 
się niedokładności do wzajemnych obrachunków, 
z czego będą wynikały nieprzyjemności i spory na
wet sądowe.

Zwolennicy podatku od kwitów twierdzą, że 
przyczyni on się do tego, iż publiczność będzie pła
ciła za towary w większych niż obecnie ratach, 
albo tćż od razu gotówką je zapłaci, aby uniknąć 
kilkarazowój opłaty stępia kwitowego.

Jestto względne twierdzenie pod pewnym 
względem, bo niewiadomo, od jakiój sumy rozpocznie 
się stęplowanie kwitu. Gdyby ono miało obowięzy- 
waó n. p. dopiero od 10 m., to bardzo źle wyszliby 
na tem kupcy, mający zwłaszcza z mniój mienniej-

szą publicznością stosunki, bo ta płaciłaby w ratach 
niżój 10 m., przez coby się spłacanie długu ocią
gało. W Austryi stępluje się rachunki od sumy 
ponad dwa guldeny, we Francyi trzeba stęplowaó 
kwity od sumy ponad dziesięć franków, a w Anglii 
dopiero od dwóch funtów szterlicgów (40 mk). 
W Niemczech chciano od 20 m. rozpocząć kwito
wanie rachunków podług projektu z 1881 r. Nie 
wiadomo, jakie teraz stawią rządy niemieckie żą
dania. Nie wiadomo tćż, jak wysokim ma być ten 
podatek. Tyle atoli pewDa, że im wyższym on 
będzie, tem więcój będzie omijań tego prawa i tem 
większą będzie liczba płacących, a nie żądających 
kwitu.

Jedno i drugie niedobre. Ucierpiałyby na tem 
moralność, przemysł i handel.

Z ustaw przeciw lichwie.

(Ciąg dalszy.)
VIII.

Przesyłanie dłużnikowi rachunku z roku ubie
głego nakazuje wyżój przytoczony art. 4. Jest to 
zupełnie nowy przepis, wprowadzony do ustawy prze
ciw lichwie przez dodatek z dnia 19 czerwca 
1893 r.

Niezmiernój wagi jest ten przepis tak dla 
wierzycieli, jakoteż dla dłużników,, dla tego obszer- 
nićj nad nim się zastanowimy. Żąda on, aby ten, 
kto trudni się z procederu operacyami pieniężnemi, 
kredyt o wemi, po upływie każdego roku, co znaczyć 
ma roku obrachunkowego, w przeciągu trzech mie
sięcy przesłał swemu dłużnikowi szczegółowy do
kładny obrachunek, z któregoby się dłużnik mógł 
jasno poinformować, jakto jego dług pozostawał 
i jakto wzrósł do sumy ostatecznej iv rachunku 
przedstawionej.

Motywa do tego przepisu powiadają, że prawo
dawca wziął tu jedynie dłużnika w obronę. „Jest to 
ulubionym manewrem wierzyciela lichwiarza — po
wiadają motywa, — aby utrzymywać dłużnika 
w nieświadomości co do jego długu; lichwiarz nie 
chee wystawiać rachunku, aby się dłużnik nie prze
ląkł na widok tego długu i aby nie zastanowił się 
nad tem, że trzeba przecież przestać brnąć dalćj 
w długach. Nie wiedząc więc dłużnik, że już spory 
urósł rachunek, łatwiój daje się nakłonić do dalszego 
robienia długów. Przez nieprzysyłanie dłużnikowi 
rachunku za świeżój pamięci, łatwiój też lichwia
rzowi oszukać swego dłużnika.“

Takie obrachunki trzeba w kwartale po roku 
obrachunkowym przesłać tym, któizy jeszcze długu 
nie zapłacili nawet w ciągu tego kwartału. Pierwszy 
obrachunek może ograniczać się na interesach za
wartych po czasie, w którym ta ustawa obowięzy- 
wać zaczęła, a więc po 8 lipca 1893 roku.

Do przesyłania takich obrachunków dłużnikowi 
są obowiązani: banki, instytucye kredytowe, poży
czkowe, zaliczkowe, jako tóż bankierzy, kapitaliści, 
wypożyczający z profesyi pieniądze, właściciele inte
resów sprzedających na odpłatę, na raty, właściciele 
lombardów, agenci, a nadto mogą do tej kategoryi 
pod pewnemi warunkami należeć: kupcy udzielający 
kredytu, przedsiębiorcy, rzemieślnicy, przemysłowcy, 
handlerze, kramarze, karczmarze, szynkarze, restau
ratorzy itp.

Handle udzielające tylko wyjątkowo pod pe
wnemi okolicznościami kredytu, jako tóż kapitaliści 
i inni, mający zbyteczne pieniądze i wypożyczający 
je di procent, aby stale uiokowaó swoje kapitały, a 
nie prowadzący tego interesu z profesyi, nie mają 
obowiązku przesyłania tych rachunków.

O tem, kto nie jest zobowiązany do przesyła
nia rachunków z roku ubiegłego powiada powyżój 
przytoczony art. 4.

Dwie uwagi dodamy do tego przepisu: Ar
tykuł 4 pod nr. 1 powiada, że „nie potrzeba prze
syłać takiego rachunku, jeżeli w ubiegłym roku 
tylko jeden interes zawarto, o którego powstaniu 
i rezultacie dłużnik piśmiennie powiadomionym zo
stał.“ Oto prolongowanie tego interesu jest już no
wym, a więc drugim interesem. Jeżeli taki interes 
nie został załatwionym przed upływem kwartału po 
roku obrachunkowym, w takim razie trzeba przesłać 
obrachunek dłużnikowi. Druga uwaga dotyczy za
pisanych spółek i kas pożyczkowych, banków ludo
wych, i t. p. instytucyi, opartych na ustawie z dnia 
1 maja 1889 r., które nie potrzebują przesyłać tego 
obrachunku swoim członkom dłużnikom. — Nigdzie nie 
znaleśliśmy jasnego komentarza, aby spółki zapisane 
nie miały nieczłonkom, a żyrantom wekslowym 
i poręczycielom za długi członków, przesyłać tych 
obrachunków. Widocznie, że ten obowiązek nakłada 
prazvo Spółkozn zapisanym.

Taki obrachunek, czyli wyciąg z książki han- 
dlowój, musi być pi zesłany dłużnikowi, chociażby 
tenże go piśmiennie albo ustnie nie żądał, chyba, 
że dłużnik oświadczy, że zrzeka się tego obrachunku, 
ponieważ zna dokładnie szvoje konto, swój stosunek 
dłużny.

Wiemy z powyżój przytoczonego art. 4, jak 
znaczne kary czekają tego, kto zaniecha przesłać 
dłużnikowi taki obrachunek. Między karami za nie- 
przysłanie takiego obrachunku, jest także utrata 
prowizyi, na co się naraża ten, kto nie przesłał 
obrachunku, a traci on te prowizye za rok ubiegły 
od pozycyi, które w rachunku być powinny. Do 
tych prowizyi traci on prawo bezwarunkowo po 
upływie owego trzymiesięcznego terminu, w którym 
obrachunek miał być wysłanym.

Prawnicy, rozbierający prawo o liohwie radzą, 
aby ten obrachunek posyłać, dla bezpieczeństwa, 
w listach rekomendowanych. Nawet, gdyby dłużnik 
mieszkał po za granicami Niemiec, trzeba mu prze
słać taki obrachunek.

(Dokończenie nastąpi.)

Cherchez le Russe!
Wiedeń, 12 sierpnia.

(~) Gdziekolwiek istnieje hałaśliwy ruch ra
dykalny, pewnym być można, że szukając należycie, 
odkryjemy jakieś związki pomiędzy nim a Rosyą. 
Nawet radykalne stronnictwo madziarskie nie sta
nowi wyjątku tćj reguły! W nader ciekawy sposób 
świeżo wyjaśniły fakt ten rewelacye peszteńskiego 
dziennika „Pesti Naplo.“

Dowiadujemy się z nich, że pewien Juliusz 
Rimler, który aż do r. 1891 był sekretarzem w tu- 
tejszem ministeryum spraw zagranicznych (!), w na
stępnym roku przybył do Budapesztu, gdzie usiłował 
tak zwane stronnictwo niepodległości, czyli skrajną 
lewicę seimu węgierskiego, pozyskać dla projektu 
sojuszu z Rosyą i Francyą w miejsce ligi potrójnój. 
Wprawdzie stronnictwo niepodległości jako-kcrpora- 
cya, nie przystawało na projekta p. Rimlera, atoli 
jeden z najwybitniejszych przywódzców stronnictwa 
radykalnego, Pasmanoy, niegdyś przyjaciel Boulan
gera, wszedł jakoby w spółkę z Rimlerem. Równo
cześnie Pasmandy stronnictwu niepodległości ofiaro
wał kapitały francuzkie na założenie dziennika, 
któryby propagował system sojuszu z Rosyą ilran- 
cyą a zwalczał ligę potrójną, P. Pasmandy pozostał 
konsekwentnym w łój roli, jakoż jeszcze przed kil
ku tygodniami, gdy z Muakaczu zwłoki rosyjskiego 
jenerała Palicyna przewożono do Rosyi, wymieniony 
poseł radykalny z Budapesztu do Muakacza towa
rzyszył rosyjskiemu attaché wojskowemu Woroni 
nowi, zapewne rozbierając z nim w wagonie szsnse 
sojuszu Węgier z Rosyą i Francyą!

Lecz wracajmy do Rimlera.^ „Aere alieno 
obruptus“, — jak Catilina — b. sekretarz ministe
ryum spraw zagranicznych z Budapesztu w maju 
r. 1892 wyjeżdża do Petersburga, gdzie się przed
stawia jako emissaryusz węgierskiego stronnictwa 
niepodległości. Wchodzi natychmiast w stósunki z 
Ignatiewem, Wasilczykowem, osławionym Durno- 
wem, Czurzajewem, kniaziem królewskim, Hitrowem 
i znanym jenerałem Kirejewem. Pośredniczą w tych 
konszachtach francuzki attaché wojskowy major 
Maulin i francuzki deputoweny Pichon.

Btósownie do życzeń Kirejewa, Rimler 12 lipca 
1892 roku spisuje jakoby punktacye sojuszu Węgier 
z Rosyą: 1) Węgrzy mają uczynić wszelkie ustęp
stwa Słowianom korony św. Szczepana. 2) Rosyą 
użyje swego wpływu, celem pogodzenia tych Słowian 
z Madziarami. 3) Rosyanie i Węgrzy zapominają 
wypadki roku 1847, a „wspaniałomyślny“ car zdo
byte wówczas sztandary odda peszteńskiemu mu
zeum narodowemu. 4) Rząd rosyjski jako konsula 
generalnego wysyła do Budapesztu „znakomitego“ 
dyplomatę (à la Hitrowo, Ignatiew, Kaulbars etc.). 
5) Rosyą i Francya przyczynią się do oczyszczenia 
węgierskiego stronnictwa niepodległości od germań
skich i żydowskich wpływów w prasie. 6) Węgry 
na półwyspie bałkańskim nie szukają niczego i zga
dzają się też na odstąpienie Bośnii i Hercegowiny.

Dnia 18 lipca 1892 roku jenerał Kirejew od
powiada na te punktacye, że Rosyą nie tylko nie 
będzie zaostrzała sporów narodowościowych w Wę
grzech, lecz chętnie zapośredniczy celem ich załago
dzenia; oczywiście jenerał rosyjski z wielkiem zado
woleniem przyjmuje do wiadomości propozycje, do
tyczące półwyspu bałkańskiego. „Pomiędzy pansla- 
wistycznemi a p&ngermańskiemi ideami — oświadcza 
— zachodzi ta różnica, że pangermanin twierdzi, iż 
wszędzie tam posiada prazoa, gdzie mieszkają Ger
manie, gdy panslawista mówi, że wszędzie ma obo
wiązki, gdzie mieszkają Słowianie“ (np. w Kongre
sówce!). Przy tćj sposobności Kirejew zdradza, że 
już dawniój z pewnym b. dyplomatą roztrząsał 
kwestyą porozumienia się Rosyi z węgierskiem 
stronnictwem niepodległości; ów sędziwy dyplomata 
odpowiedział mu na to, że można tego wprawdzie 
spróbować, ale skoro stronnictwo niepodległości do
stanie.się do steru, zmieni się...

Że sobistośó należąca do półświatka dyploma
tycznego, jak ten Rimler, wpada na koncept zapo- 
średniczenia sojuszu pomiędzy węgierskiem stronni
ctwem niepodległości a Rosyą, nikogo nie zadziwi. 
Ze taki warchoł, jak Pasmandy, uwiedziony dawne- 
mi sympatyami dla Francyi, ostatecznie według za
sady „les amis de nos amis sont nos amis“, przystaje 
także na sojusz z Rosyą — i to nie wprawi nikogo 
w zdumienie. Ale, że podobne oferty, wymierzone 
wprost przeciwko legalnemu ustrojowi monarchii au- 
stryackiój, natychmiast w Petersburgu ze strony ludzi, 
zajmujących najwyższe stanowiska, znajdują przyję
cie przychylne i stiwają się podstawą gruntownych 
dyskusji. — Oto zjawisko nader charakterystyczne.

Jak to trafcie na posiedzeniu delegacyi au- 
stryackiój dnia 14 czerwca r. b. oświadczył hr. Sta
nisław Badeni: ...„Tymczasem trwają dalej — natu
ralnie po za plecami rządu rosyjskiego — knowania 
i agitacye panslawistyczne i pan-rosyjskie, zdolne za
burzyć porządek i spokój w poszczególnych krajach 
koronnych, utrudnić porozumienie pomiędzy narodo
wościami — knowania, nacechowane austryacką ten- 
deneyą“. I dalej mówca podniósł konieczność, „aby 
zakończyły się takie knowania i takie agitacje, 
które pod różnemi nazwami, a tikże pod różnemi 
sztandarami (mniejsza o to, czy pod sztandarem 
Kolara czy Kossutha, lub Husa !) w rozmaitych kra
jach mają zawsze to wspólne, że zdolne są zagrozić 
istniejącemu porządkowi państwowemu.“

Konszachty Kirejewów, Ignatiewów, Wołkoń- 
skich etc. z skrajną lewicą sejmu węgierskiego do
starczają nowej, bardzo znaczącój ilustracji do ostrze
żeń hr. Badeniego i powinny nieco osłabić optymi
styczne sądy Kalnokiego o Rosyi. Prawda, że ma
dziarskie stronnictwo niepodległości (wyjąwszy Pas- 
mandego) nie przystało na projekta b. sekretarza 
ministeryalnego Rimlera, o których Kossuth oświad
czył : „Są to waryackie pomysły człowieka obłąka
nego“. Ale starszyzna rosyjska te waryackie po
mysły traktowała na seryo — to bardzo wyjaśnia 
niedorzeczność mrzonki o uczciwem zbliżeniu się Ro
syi do Austryi.

Ponieważ węgierskie stronnictwo niepodległości 
nie przystało na projekta Rimlera, musiał on opuścić 
Petersburg, nie zawarłszy sojuszu. Obecnie, jak do
nosi bardzo zbliżona do Młodoczechów tutejsza „Wie
ner AUgemeine Ztg“, bawi on w — Pradze, jako 
gość Młodoczechów. Tam jego projekta, zmierzające 
do ntworzenia sojuszu rosyjsko-francuzko-austrya- 
ckiego napotkają na przyjęcie, pełne zapału, a więc 
lidze potrójnój grozi nie lada niebezpieczeństwo !

Muzeum ekonomii społecznej

Izba franeuzka na jednem z ostatnich swych 
posiedzeń uchwaliła kredyt 40,000 fr. na rzecz tak 
zwanego „muzeum ekonomii społecznej“. Poznajmy 
krótką historyę tój instytucyi, budzącój w wielu umy
słach nadzieje przesadne, lekceważonćj przez innych.

Nazwa „muzeum ekonomii społeoznój“ nie od

powiada ani przeznaczeniu ani doniosłości tego urzą
dzenia. Jest to raezój jakgdyby przybytek „poglą- 
dowój nauki o rzeczach.“ Mamy tam modele mie
szkań robotniczych, sprzętów, jakiemi w życiu do- 
mowem posługują się oni w różnych okolicach Fran
cyi, [mamy okazy przyrządów ratunkowych i zabez
pieczających pracownika przed niebezpieczeństwami 
robót fabrycznych, mamy statystyczne tablice odży
wiania się, płacy zarobkowój i t. d. i t. d.

Już na wystawie r. 1867-go za sprawą ekono
misty i socyologa francuzkiego Le Play’a przedsię- 
wzięto pierwszą tego rodzaju próbę. W r. 1889-ym 
pp. Ch. Robert i Gheysson znowu podnieśli myśl 
podobną, zapraszając do konkursu już nietylko wiel
kich przemosłowców ale i towarzystwa współdzielcze, 
spożywcze, kredytowe, syndykaty, stowarzyszenia 
hygieniczne i t. d. Wynik przeszedł wszelkie ocze
kiwania.

Okazami napełniono sal czterdzieści. Tłumy 
publiczności odwiedzały wystawę. To tóż, kiedy po 
zamknięciu wystawy Leon Say zaproponował właści
cielom, aby pozostawili nadesłane okazy dla utwo
rzenia stałego muzeum, wielu bardzo przychyliło się 
do jego żądania.

Powstało niewielkie towarzystwo, mające opie
kować się i kierować nową instytucyą. Jednakże 
środki stowarzyszonych okazały się zbyt szczupłemi; 
muzeum, nie mające własnego lokalu, tułać się mu- 
siało po rozmaitych gmachach, okazy psuły s ę coraz 
widoezniój. Dopióro kiedy jeden z członków owego 
Towarzystwa pan Siegfried został ministrem i pre
zesem komisyi budżetowej — sprawa na lepsze we
szła tory. Za jego to właśnie przyczyną Izba uchwa
liła kredyt 40,000 franków, który pozwoli muzeum 
mieć własną siedzibę.

Zakładom takim najwłaściwiój można byłoby 
nadać nazwę „muzeów pracy fabrycznej“. W połą
czeniu z wykładami popularnemi, mogłyby one oddać 
nieocenione usługi w sprawie oświecania pracowni
ków o warunkach ich pracy w różnych częściach 
kraju, o prawach ich i obowiązkach.

Inspektor fabryczny w Austro-Węgrzech, p. Mi- 
gerka, zrozumiał tóż całą wychowawczą doniosłość 
podobnych urządzeń.

Przed kilku laty założył on we Wiedniu podo
bną „poglądową szkołę“ wafanków pracy. Upowsze
chnienie wśród pracowników znajomości tego, co 
można zrobić ku ochronie ich zdrowia i życia, przj- 
czyni się do istotnego polepszenia ich losu.

JW 1 e ra « y.
* Berlin, 13 sierpnia. Z konferencyi mini

strów w Frankfurcie n. M. dowiadujemy się z 
„Frankf. Ztg.“ jeszcze następujących szczegółów: 
Trzy rodzaje podatku, co do których osiągnięto po
zytywne rezultaty, są: podatek od fabrykatu tyto
niowego, od stempli i od wina. Co do podatku ta- 
bacznego, to należy jeszcze dodać, że stemplowanie, 
które ma być zaprowadzone, będzie się odbywało na 
opakowaniu, dalćj ma być prowadzoną kontrola 
ksiąg fabrykantów. Opakowany i ostemplowany 
towar bez ograniczenia i kontroli zostanie oddany 
do handlu drobnego. Zamierzony dodatek do po
datku stemplowego polegać będzie na zaprowadzeniu 
podatku od giełdy z jednój, a podatku od kwitów 
(zobacz osobny artykuł) z drugiój strony. Co do 
podatku od wina, to należy spamiętać, że ma on 
być podatkiem od rzeczy zbytkownych i nie ogra
niczy w niczem dochodów pojedyńczych państw z po
datku od wina, ani nie podroży konsumcyi taniego 
wina. Ma on jedynie obciążyć wina lepsze, między 
niemi także musujące. Główna myśl, co do którój 
się zgodzono, jest następująca: wino, jako artykuł 
konsumcyi szerokich warstw ludu, będzie podlegało 
opodatkowaniu ze strony pojedyńczego państwa i 
gminy, przez co zarazem daje się możliwość prze
prowadzenia potrzebnych reform; wino, jako artykuł 
zbytkowny, przeznacza się Rzeszy za źródło docho
dów. Memoryał, przedłożony ze strony pruskiój, nie 
ma być ogłoszony w obecnój formie, lecz parlamen
towi zostanie przedłożony nowy memoryał, co się 
tłomaczy tem, że w czasie konferencyi zmieniły 
się przy obradach zapatrywania na niektóre 
kwestye.

— Cesarz udał się wczoraj rano do kanału 
północnego, ks. Henryk zaś wieczorem do Scheve- 
tingen w odwiedziny przebywającój tamże małżonki.

— W zdrowiu księcia gotajskiego, który 
przed niedawnym czasem został tknięty paraliżem, 
zachodzi zmiana na gorsze z powodu ubytku sil, 
ponieważ książę nie chce przyjmować pokarmów.

— W Osnabryku odbędzie się w dniu 24 
września uroczystość święcenia biskupiego nowo 
zamianowanego Biskupa szwedzkiego, ks. dr. Bit- 
tera. W przeszłym roku otrzymał tamże święcenia 
biskupie ks. Each, Biskup duński.

Austrya i Węgry.
* Ekscesa ludności przeciw Biskupowi Pavelu 

w Wielkim Waradynie powstały wskutek broszury, 
zarzućającój mu zdradę i nielojalne machinacje. 
Ekscesa przybrały znaczne rozmiary. Rzucano ka
mieniami wielkości pięści i przypuszczono formalny 
szturm do pałacu biskupiego. Około północy spokój 
nie został jeszcze zupełnie przywrócony.

Pessi, 13 sierpnia. Biskup Pavel nadesłał 
oświadczenie do dzienników, w którem odpiera ener
gicznie zarzuty, jakoby zdradzał ojczyznę. Nie chce 
się on zadawać w polemikę gazeciarską, lecz odpo- : 
wie na zarzuty przed swoją władzą zwierzchniczą- 1 

Bosy a.
* Z Warszawy piszą do gazet gali

cyjskich:
Posiadanie takiój spławnój rzeki jak Niemen 

nie przynosi Rosyi należytych korzyści, bo same 
ujścia Niemna są w ręku Prus i od całego handlu 
niemeńskiego pobiera haracz Królewiec. Za cara I 
Mikołaja starauo się jeszcze temu zaradzić przez 
zbudowanie kanału między Niemnem a Windawą, 
rzeką wpadającą do Bałtyku koto miasta tój samój 
nazwy; w teD sposób ominiętoby terytoryum pru
skie. Ale wtedy zaniechano tego projektu na przed
stawienie Prus, które naturalnie nie rade były do
puścić do zupełaój niemal ruiny Królewca. Myśl W 
ponowiono w roku 1864, ale wykonaniu jój staną* 
wówczas na przeszkodzie brak funduszów. Teraz | 
odżyła ona znowu, a to w towarzystwie takiego mo- 

' tywu, że można mieć nadzieję urzeczywistnienia jej-



Powiadają bowiem obecnie sobie w kołach wojsko 
wych rosyjskich, że zbudowanie takiego kanału bar- 
dzoby było ważnem ze względów strategicznych, że 
mianowicie umożliwiłoby kanonierskim łodziom po
dróż z Czarnego morza do Bałtyku i na odwrót 
przez terytoryum rosyjskie, a mianowicie Dnieprem, 
Prypecią, potem kanałem Ogińskiego do Niemna, 
ztąd przez jeden z jego dopływów, Dnbissę, do no 
wego kanału i przez Windawę do Bałtyku.

Szwajcarya.
* Zurych, 11 sierpnia. Na dzisiejszem posie

dzeniu kongresu anarchistów obradowano nad uro
czystością majową, strejkiem ogólnjm i walką eko 
nomiczną.

/turych, 12 sierpnia. Na dzisiejszem posie
dzeniu przedpołudniowem przyjęto wniosek komisyi 
że stronnictwo ma uczestniczyć w dotychczasowej 
tormie we wszystkich pracach i walkach wyborczych 
celem osiągnięcia potęgi politycznój. Decyzyą co do 
kompromisów i co do specyalnćj taktyki ma się po 
zostawić pojedynczym krajom. Przyjęto dalói wnio
sek delegata Ellbogena, wedle którego mi się wpły
wać na zaprowadzenie powszechnego prawa wybór 
czego we wszystkich krajach. Mianowicie mają 
socyaliści austryaccy starać się o moralne poparcie 
proletariatu całego świata. Ostatecznie uchwalono 
postawić kwestyą agrarną na pierwszem miejscu 
porządku obrad przyszłego kongresu.

Zurych, 12 sierpnia. Kongres uchwalił 16 
głosami przeciw 12 wedle narodowości utworzenie 
wielkich związków międzynarodowych z wspólnemi 
sekretaryatami robotniczemi. Na zaproszenie an
gielskich delegatów postanowiono odbyć przyszły 
kongres w Londynie, poczem kongres zamknięto.

Tologrreixxxy.
Le Puy, 12 sierpnia. Prezes ministrów fran- 

cuzkich Dupuy wygłosił tu dzisiaj na bankiecie wy
borczym mowę, którą zebrani hucznie oklaskiwali 
Podnosił on konieczność uproszczenia rządów i ure
gulowania prawodawstwa robotniczego. Daléj mówił 
o nawróconych monarchistach do republihi, która 
jest otwartą dla wszystkich, i w przeciwieństwie do 
dawniejszych wywodów, wita ich przychylnie, jeśli 
nie działają z interesu i miłości własnój. Następnie 
dodał p. Dupuy, że Francya musi przez jedność 
polityczną skosolidowaó jedność terytoryalną, która 
stanowi siłę i bezpieczeństwo kraju. Honor i wiel
kość Franeyi są jedynym celem wszystkich jego myśli 
W końcu zwrócił Dupuy uwagę na dyplomatyczny 
sukces rządu w sprawie syamskiéj.

Paryż, 12 sierpnia. Ojciec św. przesłał Arcy
biskupowi w Bordeau list, w którym zaleca Fran
cuzom jedność i wzywa do uznania obecnej konsty- 
tucyi. Ojciec św. gani tych rzekomo katolickich 
pisarzy, którzy zaczepiali kościelnych dostojników 
i przywłaszczają sobie prawo pisania przeciwko roz
porządzeniom Papieża.

„Temps“ donosi, że w niedzielę po południu 
o godzinie 2 jakieś indiwiduum, należące do stron
nictwa rewolucyjnego, dało dwa strzały rewolwe
rowe na deputowanego Lockroy, gdy tenże mówił 
na posiedzeniu komitetu wyborczego. Lockroy zo
stał ugodzony w lewą stronę piersi, lecz rana, jak 
się zdaje, nie jest śmiertelną.

Wedle kolońskiśj gazety, wierzyciele Towa- 
stwa pauamskiego domagają się od inżyniera Eiffla 
zwrotu 18 milionów franków.

Wedle wiadomości z Buenos Ayres, dzienniki 
tamtejsze mówią o znacznych oszustwach, które miały 
się wydarzyć za predydentury Oelmana. Celmanowi 
i byłemu ministrowi finansów Pacheco ma być wy
toczone śledztwo. Ministerstwu grozi przesilenie. 
Obecny gabinet ma być zastąpiony gabinetem stron
nictwa Pelegriniego.

W sprawie zamachu na dep. Lockroya donoszą 
daléj, że złoczyńca żądał od niego 10 fr., a jest nim 
woźnica Moore, znany ze zebrań socyalistycznych.

Kiól grecki przybył dzisiaj do Aix-les-Bains.
Londyn, 12 sierpnia. Biuro Reutera donosi 

z Bombaju: Wczoraj skutkiem nieporozumień po
między Hindusami a Mahometanami obwodu Jan- 
garghaz, przyszło w Bombaju do poważnych starć 
ulicznych, zwłaszcza w pobliżu głównego meczetu. 
Po obu stronach wielu jest rannych. Walka prze
niosła się także na inne części miasta tak, iż komu- 
mkacya została przerwana, ponieważ policya nie 
zdołała zapanować nad wzburzonym tłumem. Euro
pejskie i miejscowe wojska musiały ustąpić.

Bombaj, 12 sierpnia. Nieporządki trwają 
w dalszym ciągu. Wiele osób aresztowano. Cztery 
świątynie indyjskie i dwa meczety uległy zburzeniu. 
Przyszło do walki, w którój poległo 8 osób ; rannyeh 
jest 100 osób. Składy pozamykano, ustał wszelki 
ruch handlowy.

Londyn, 14 sierpnia. Rozruchy na przed
mieściach Bombaju rozprzestrzeniają się coraz bar- 
dziéj. Dotychczas przyaresztowano 1200 osób. 50 
osób zostało zabitych, wedle dotychczasowego obli
czenia, lecz prawdopodobnie będzie jeszcze więcój. 
Pomieszkania i szpitale są pełne rannych. Maho
metanie uderzają nawet na pogrzeby. Wojsko zo
stało zasilone i biwakuje na ulicach. Jutro spodzie
wają się przybycia gubernatora. Gazety tutejsze 
wzywają, aby obywatele przyczyniali się do uspoko
jenia rozszalałych, bezmyślnych, jak zwykle, tłumów, 
oraz ubolewają, że wojsko energiczniéj nie wystąpiło 
przeciwko burzycielom.

Londyn, 13 sierpnia. Biuro Reutera donosi 
z Buenos Ayres, że ministrowie del Valle i del Ma
ria podali się do dymisyi. Przed ustąpieniem mini
ster del Maria zarządził dochodzenie sądowe prze
ciwko Celmanowi i Pacheco z powodu podejrzanych 
operacyi finansowych, wynoszących 100,000 funtów 
szterlingów.

Nowe ministerstwo składa się z następujących 
osobistości Quinclan a sprawy zewnętrze, Terry fi
nanse, EdjSStd i Costa sprawiedliwość, Campos woj
na, Varasti^ sprawy zewnętrzne. Nowy gabinet 
zrobił dobre wrażenie.

Londyn, 12 sierpnia. Wedle Biura Reutera 
organ francuzkiego poselstwa daje do zrozumienia, 
że Anglia chce utworzyć strefę neutralną na kcszt 
Syamu.

Bzym, 13 sierpnia. Trzęsienie ziemi w Ma- 
ttinatu (Foggia) wyrządziło znaczne szkody. Na 
wyspie Sromboli nastąpiło trzęsienie ziemi, a zaraz

m wybuch wulkanu.

M Rzym, 12 sierpnia. Według „Popolo Roma 
no , zaszedł tu podejrzany wypadek choroby o obja 
wach cholerycznych.

12 sierpnia. Chory, który zasłabł 
wczoraj wśród objawów cholerycznych, umarł dzi
siaj; zachodzi . jednak wątpliwość czy rzeczywiście 
ma się do czynienia z cholerą.

Londyn, 13 sierpnia. Wedle depeszy z Pon 
typridel wykoleił się pociąg kolejowy, przyczem 20 
osób straciło życie, a około 60 odniosło rany.

Kair, 13 sierpnia. Nieporozumienia w mini 
sterstwie zostały usunięte. Zmiana ministerstwa nie 
nastąpi.

Wiedeń, 12 sierpnia. W kołach zwykle do
brze poinformowanych zapewniają, iż ministrem woj
ny zostanie obecny minister obrony krajowój w Wę
grzech, jenerał Fejervary, a jego stanowisko zajmie 
fmp, Jan Pokay, komendant honwedów w Budape
szcie.

Wiedeń, 12 sierpnia. Minister handlu wysto
sował w dniu 9 b. m. reskrypt do wszystkich za
rządów kolejowych, przypominający przeszłoroczne 
profilaktyczne zarządzenia, przeciwko zawleczeniu 

rozszerzaniu się cholery. Reskrypt zaleca jak naj
staranniejsze czuwanie nad całym ruchem osobowym 
i zaopatrzenie się w środki dezinfekcyjne.

Waszyngton, 12 sierpnia. Dyskusya w spra
wie srebra zaczyna się dzisiaj. Zwolennicy srebra 
są przekonani, że Izba reprezentantów uchwali znie
sienie bilu Shermana, sądzą jednak, że w senacie da 
się osięgnąó kompromis.

Szpandawa, 13 sierpnia. Na tutejszy odwach 
policyjny przyniósł tutejszy ślusarz Schwarz paczkę, 
którą otrzymał od robotnika z Kilonii. Paczka ta 
zawierała machinę piekielną, która na policyi eksplo
dowała, nie wyrządziła jednak żadnej szkody. Robo
tnik z Kilonii, który paczkę tę nadesłał, nazywa się 
pono Piskorski i chciał się zemścić na Śchwarcu.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

Poznań, poniedziałek, 14 sierpnia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał sekretarzowi

stann w urzędzie skarbu rzeszy, rzeczywistemu tajnemu 
radzcy baronowi Maltzahn order kor. I

* Uroczyste posiedzenie tutejszego Towarzy
stwa Przyj. Nauk dla uczczenia jubileuszu prezesa 
dr. hr. Augusta Cieszkowskiego,Jodbędzie się w nie
dzielę dnia 10 września rb. o godzinie 12 i pół w 
teatrze polskim. (Z wielu bardzo ważnych powodów 
trzeba nam było niedzielę na ten cel przeznaczyć, 
lubo było naszym zamiarem i odpowiadało naszym 
życzeniom ze względu na pożądany udział członków 
Towarzystwa stanu duchownego obrać dzień po
wszedni).

Zgłoszenia na miejsca w teatrze dla członków 
Towarzystwa i ich rodzin, przyjmuje od dnia dzi
siejszego konserwator p. dr. Erzepki. ulica Wiktorvi 
nr. 25. 3

O godzinie 4 po poł. tegoż dnia odbędzie się w 
Bazarze wspólna uczta (nakrycie 5 m. bez wina), 
a zamówienia na ucztę przyjmuje zarząd Bazaru.

Z wszelkiemi innemi sprawami, dytycząeemi od
czytów, przemówień, wzięcia udziału delegatów roz
maitych Towarzystw w uroczystości, odnosić się wy
pada do przewodniczącego niżój podpisanego komi
tetu, radzcy dr. Wicherkiewicza.
Komitet jubileuszowy Towarzystwa Przyjaciół Nauk

* Czcigodny ks. »ładysław Chotkowski, 
ongi rektor i dziekan, a dziś profesor wszechnicy 
Jagielloóskiój, prałat domowy Jego Świątobliwości, 
dr. św. teologii, autor wielu dzieł i rozpraw, kapłan 
naszój archidyecezyi, który od lat 10 przeniósł się 
do Krakowa, nie znajdując w dzielnicy odpowiedniego 
miejsca działania, kaznodzieja głośny, poseł do Reichs- 
ratu, obchodzi w środę, dnia 16 sierpnia r. b. 
52 rocznicę kapłaństwa, do którego r. 1868 przez JK 
ks. kardynała Ledóchowskiego, obecnie prefekta św. 
Kongregacyi Propagandy, a wówczas Arcypasterza 
naszego, wyniesiony został. Cieszymy się wszyscy, 
że rodak nasz i poza granicami ciaśniejszój Ojczyzny 
pracą swą i talentem powszechnego dobił się uzna
nia — i w dniu dzisiejszym, w którym podczas 
przenajświętszej Ofiary szczególniejsze Panu Bogu 
składać będzie dzięki za dary w dniu poświęcenia 
na kapłaństwo otrzymane, składamy mu najser
deczniejsze życzenie, aby długo jeszcze pracując na 
chwałę Bogu i na pożytek Ojczyzny, cieszył się tą 
powszechną miłością i szacunkiem, którym go społe
czeństwo otacza.

Nie możemy przy tój sposobności pominąć ta
kiegoż drugiego jubilata, a równie, jak ks. profesor 
Chotkowski, przyjaciela naszego pisma, ks. radzcy 
Gdeczyka, który cały ten czas kapłaństwa swego 
spędził u grobu św. Wojciecha jako wikaryusz kate
dralny, urzędnik konsystorski, penitencyarz metro
politalny, sekretarz kapitulny, rendant szpitala arcy
biskupiego św. Michała, kontroler i dyrektor Kasy 
Oszczędności miasta Gniezna, nareszcie jako radzca 
konsystorski, dla wszystkich uprzejmy i przychylny, 
równie od wszystkich kochany. Ks. radzca Gdeczyk, 
autor „Przewodnika po archikatedrze gnieźnieńskiój“, 
biblotekarz kapitulny, przedstawia w archikatedrze 
gnieźnieńskiój tradyeyą starodawną i łączy lata 
obecne z pamięcią dawno ubiegłych. Życzymy mu, 
aby długo jeszcze żył i pracował dla narodu i Ko
ścioła, wzrastając w ogólny szacunek i godności 
kościelne, a ciesząc się czerstwem zdrowiem, które 
mu w ostatnim czasie niestety nie bardzo dopisuje.

Serdeęznem wspomnieniem obejmujemy także 
ks. prób. Tłoczyńskiego, który po chlubnój pracy 

Poznaniu otrzymał probostwo w sąsiednim Czem
piniu, zkąd przy rozlicznych zajęciach swoich wspo
maga także „Kuryer“, dochowując mu dawnój wier
ności. Mamy nadzieję, że chwilowe ciężkie nie
domaganie, na które ks. Tłoczyński naraził się 

pieszój wycieczce do Slązka, rychło przeminie,
czego mu z serca życzymy.

Równocześnie składamy także życzenia nasze 
wszystkim innym kapłanom, którzy w sierpniu r. 68 
wyświęceni zostali.

Ad multos annos 1

* Pan dr. Kapuściński powrócił dziś z podróży.
* Wodociągi, dostarczające Poznaniowi wody źró

dlanej, sprowadzają jój do miasta w przeciąga doby około 
1000 knbicznych metrów, t. j. około 14 litrów na osobę, 
licząc około 70,000 ludności. Obecnie każę magistrat za
głębiać 4 studnie źródlane, co potrwa około cztery tygo
dnie, poczem będzie miał Poznań 28 litrów wody źródlanej 
na osobę. W mieście urządzono tyle rurek z wodą źró
dlaną, że w razie epidemii każę magistrat pozamykać wo
dociągi sprowadzające wodę z Warty, a ludność tutejsza 
będzie musiała pobierać wodę tylko z tych rurek z wodą 
źródlaną.

* Wczorajsza zabawa Sokołów w Urbanowie wy
padła bardzo dobrze. Ćwiczenia gimnastyczne były zna
komite, muzyka pod dyrekcyą p. Zaremby wybornie się 
spisała.

* Pociąg, nadjeżdżający z Zbąszynia, przejechał tu 
onegaj w nocy budnika kolejowego, Kretschmera z Gór- 
czyna i zabił go na miejscu.

* 0 tegorocznych żniwach w bydgoskim obwodzie 
rejencyjnym powiada jedno z pism bydgoskich, że żyto 
wydaje plon zadowalający, ziarno jest jasne, ma cienką 
łupinkę, a wiele mąki. Pszenica także obiecuje dość 
piękny plon, ale nie zupełnie on zadowala. Jęczmień 
mierny tylko plon wyda, owies chybił zupełnie. Ziemniaki 
prawdopodobnie dobrze się obrodzą. Tak samo będzie też 
z ćwikłą i kapustą.

* Rzezacy żydowscy nadmuchują płuca zwierząt bi
tych na koszer, bo tak nakazuje ich prawo. Nie po
winni oni jednak takich płnc sprzedawać. Zakazuje tego 
bowiem przepis rejencyjny z dnia 5 marca 1885 roku, 
nie pozwalający nadmuchiwać żadnego zwierzęcia na rzeź 
zabitego. Ten zakaz mówi o „mięsie“, a żydzi tak so
bie to tłomaczyli, że płuca, to nie mięso. Wydane świeżo 
rozporządzenie rejencyjne powiada, że do mięsa, które 
ludzie spożywają, należą także płuca.

* Na budowę kościoła katolickiego w Nowym To
myślu złożyły dalsze składki następujące osoby:

Za pośrednictwem redakcyi „Dzień. Pozn.“ 11,50 m , 
składka bezimienna w Środzie 20 m., hr. Czarnecka 

Ruska 20 m., Piotr Weinert z Nowego Tomyśla 25 m., 
wdowa Manok z Wąsowa 3 m., hr. Żółtowska z Jaro- 
gniewie 10 m., Marya Grus z Grudny 3 m. Razem
92,50 m.

Składając za powyższe ofiary serdeczne „Bóg za
płać,“ podaje zarazem do pnblicznćj wiadomości, że pan 
naczelny prezes w Poznaniu, uznając potrzebę katolickiej 
kaplicy w Nowym Tomyślu, rozporządzeniem z dnia 2 
b, m. dał łaskawie pozwolenie na publiczną kolektę 

całym obwodzie rejencyi poznańskiój do końca września
roku b.

W obec stósunkowo krótkiego czasn, na kolektę 
przeznaczonego, nprasza się jak najuprzejmićj wszystkich 
tych, którzy od niżój podpisanego dla legitymacyi odbiorą 
uwierzytelniony odpis powyższego rozporządzenia, aby jak 
najspieszniój wyszukaniem odpowiednich kolektorów zająć 
się zechcieli i do skwapliwego zbierania składek w swej 
okolicy ile możności się przyczyniali.

Każdy kolektor winien zaopatrzyć się w legityma- 
cyą władzy miejscowój i w listę do zapisywania ofiaro, 
dawców.

Nowy Tomyśl, 12 sierpnia 1893.
W imieniu komitetu

W. Bartecki. 
adwokat.

* Jarmarki przełożono: w Wielichowie na dzień 
23 sierpnia r. b. (miał on się odbyć 22 b. m.) i w Ra
szkowie na dzień 14 września (miał on się odbyć 23 
tegoż miesiąca.

* Ostrów 12 sierpnia. Tutejszy urząd ziemiański 
polecił żandarmom i policyi. aby baczyli na to, czy go
ścinni, karczmarze i t. p. sprzedają wódkę na kredyt oso
bom upajającym się tą wódką. Gdyby karczmarze dopu
ścili się tego przewinienia, to mogą utracić konsens.

* Teatr polski w Copotach. W środę tragedya 
Felińskiego: „Barbara Radziwiłłówna.“

* Teatr polski w Kartuzach. W sobotę obraz lu
dowy : „Chata za wsią.“

W niedziele 28 b. b. dramat historyczny: „Przeor 
Paulinów.“

* Teatr polski w Starogardzie. W poniedziałek 
21 b. m. obraz ludowy : „Chata za wsią.“

We wtorek obraz historyczny: „Kościuszko pod 
Racławicami.“

W czwartek obraz historyczny : „Kiliński.“
* U posła ks. dr. Wolszlegiera w Dąbrównie była 

deputacya z Reszla i powiatu z prośbą o przyczynienie 
się u ministra o kolej nową z Korszyn na Reszel i Żądz- 
bork do Radczan. Ksiądz poseł przyjął deputacyą uprzej
mie i przyobiecał czynić starania.

* Z powodu obawy przed cholerą, poleca „Reichs
anzeiger“, aby nie jedzono surowego owocu i ogórków; 
nadto trzeba być bardzo ostrożnym w pożywaniu surowej 
wody, zwłaszcza z rzek. Gdyby kto miał zachorować na 
żołądek, a mianowicie, gdyby dostał rozwolnienia, w takim 
razie trzeba mu niezwłocznie przywołać lekarza.

* Wyścigi mężczyzn, ważących co najmniej dwa 
eeutnary, mają się odbyć w Dortmundzie. Składka wy- 
nosi trzy marki. Przewyżkę w dochodzie przeznaczono 
na wspólny obiad. Prasa niemiecka karci surowo ten 
wybryk, nazywając go „eine neue Verrücktheit.“

* Oskar Justinus, ceniony dramaturg i humorysta 
niemiecki, zmarł w tych dniach w miejscu kuracyjnem 
Nauheim, w 45 roku życia, na paraliż serca. Pochodził 
on ze znanój we Wrocławiu rodziny kupieckiój i w mło
dym bardzo wieku rozpoczął swoją literacką karyerę. Już 
pierwsza z jego sztuk scenicznych „Nasi cyganie“ rozsła
wiła jego imię i utrzymuje się dotąd, przez lat 20, na 
repertuarze scen niemieckich. Takie sztuki, jak n. p. 
„Ogień grecki“ (Das griechische Fener) rozwarły przed 
nim wrota Burgu wiedeńskiego i berlińskiego Schauspiel- 
hausu. Największem jednak powodzeniem scenicznem cie
szył się jego utwór „Kyritz-Pyritz“, napisany do współki 
z Wilkenem a grany w Berlinie w 1881 r. Umiera po
wszechnie łubiany, osieracając młodą żonę i nie mając po
dobno ani jednego nieprzyjaciela.

* Powodź w Galicyi zalała niektóre osady leżące 
nad rzekami górskiemi. Wsie Hosów, Sokołów i Turka 
bardzo ucierpiały z powodu ostatnich deszczów ulewnych.

* Zatarg o Morskie Oko. Żandarmi węgierscy are
sztowali bez przyczyny na gruncie neutralnym leśnego 
dóbr zakopańskich Dziadonia i zakuwszy go w kajdany 
odstawili do Starój Wsi na Węgrzech. Wśród ludności 
panuje wielkie wzburzenie i zachodzi obawa groźnych 
zajść. Tymi dniami była przy Morskióm Oku węgierska 
komisya wojskowa.

* Nikolakl Sartyński pasza. Dnia 3 b. m. zmarł 
w Turcyi jeneralny gubernator Krety, nazwiskiem Niko- 
laki Sartyński pasza. Byt on synem Polaka, pułkownika 
Sartyóskiego, który podczas wojny rosyjsko-tureckiój w r.

1828/9 wstąpił do Blużby sułtańskiój i starczył bW. 
Młody Sartyński wychował się na obczyźnie w otoczeniu cU’ 
dzoziemskiem i był jnż zupełnym Turkiem.

* Studentki. Uniwersytet genewski ukończyły 
w r. b. między innemi: panna Marya Kraskowska, War
szawianka, ze stopniem „bachelier ès sciences mathéma
tiques“ i panna Anna Lipnowska, którój po ukończeniu 
przez nią wydziału medycznego, ofiarowano miejsce asy
stenta w genewskim „maternité“.

* 0 przebiegu cholery w powiecie nadwórniańskim 
możemy podać następujące szczegóły : Prócz dwóch robo
tników, żmarłych w Tatarowie i Mikuliczynie, o których 
już podaliśmy wiadomość, zachorował dnia 8 bież. m. 
w Tatarowie woźnica przedsiębiorstwa kolejowego. Chory 
ten, pomieszczony w szpitaliku izolacyjnym przedsiębior
stwa, dotąd żyje, Daléj zachorowała tego samego dnia 
(8 b. m.) i umarła nazajutrz 34-letnia żona robotnika 
w Jamnie; w Mikuliczynie zaś zachorowała 9 bież, m., 
wkrótce po powrocie z Węgier, 50-letnia wyrobnica. 
W Delatynie zachorowała dnia 9 b. m. 52 letnia wy
robnica i umarła wczoraj, a w tój samój miejscowości za
chorował 54-letni robotnik, z Bochni pochodzący.

Ogółem zachorowało dotąd w pow. nadwórniańskim 
osób 7, z tych umarły 4, trzy zaś pozostają w leczeniu 
w szpitalach.

W Peczeniżynie, w powiecie kołomyjsktm, zdarzył 
się także wypadek śmierci wśród bardzo podejrzanych 
objawów. Robotnik, który wraz z 22 innymi powrócił z 
Korosmero, zachorował nazajutrz i umarł dnia 8 bm. 
Wykonana sekeya stwierdziła silne podejrzenie o cholerę, 
a dokonane badanie bakteryologiczne potwierdziło to roz
poznanie. Z pośród robotników, którzy z Kordsmezo po
wrócili do Peczeniżyna, chorował także szesnastoletni ro
botnik, lecz objawy były bardzo łagodne i chory ten już 
wyzdrowiał.

Wczoraj zdarzył się w Bełżca wypadek śmierci 
wśród podejrzanych objawów.

* Kongres antropologiczny. Odbywający się teraz 
w Hanowerze zjazd antropologów niemieckich, zagaił pro- 
fes Virchow o kolebce rodu ludzkiego. Podczas, gdy da
wniej za kolebkę taką nważano Indye, dzisiaj upowszech
nia się tu i owdzie wśród uczonych mniemanie, że taką 
pra-siedzibą były... Niemcy. Skoro tak — mówił pro
fesor — to może nawet zaszczyt ten przypada właśnie 
Hanowerowi, do koła którego jest tak wiele grobowców 
neolitycznych. Należy tylko doszukiwać się szczątków 
epoki starokamiennój. Długowłos, włosy jasne i nie
bieskie oczy byłyby w takim razie pewnem znamieniem 
naszych najdalszych przodków, którzy z Europy rozeszli 
się szeroko i daleko, dochodząc aż do Indyi. Z przemó
wień naukowych zasługuje na uwagę rzecz miejskiego 
inspektora budowlanego Howalda „O ofiarach przy zakła
daniu nowych budowli“. Ofiary ludzkie naszych przodków 
ustąpiły miejsca zwierzęcym, te zaś roślinnym (wino, psze
nica, inne zboża), które aż dotąd trwają we wielu miej
scach. Niemieckie Stowarzyszenie antrolopologów liczy 
obecnie 1792 członków, a w roku zeszłym miało przeszło 
16,000 marek dochodu.

* Kalendarz. Jntro we wtorek dnia 15 sierpnia 
Wniebowzięcie N. M. P.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 44. Zachód o go
dzinie 7 minut 23.

Pojutrze w środę dnia 16 sierpnia św. Ro
cha wyzn.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 46. Zachód o 
godzinie 7 minut 23.

Telegram prywatny
„Kuryera Poznańskiego«“

Bydgoszcz, 14 sierpnia. Na wczoraj- 
szem zebraniu wyborców polskich z Bydgoszczy 
i powiatu wiejskiego występowali bardzo burżli- 
wie secesyoniści, socyaliści i niedorostki. Chrza
nowski znieważony przez dwóch tanemistrzów. (?) 
Sprawozdanie Komitetu z uznaniem przyjęto. Ko
misyi rachunkowej udzielono pokwitowania. Po
seł Czarliński uniewinnia się listownie. O wo
tum zaufania nie ma mowy. Wiejscy wyborcy 
odłączają, się od miejskich i opuszczają salę. Ku
piec p. Jedwabski jako gospodarz żąda usunięcia 
ze sali krzykaczy a między nimi także p. Mo- 
czyńskiego, jako sprawcy niepokoju. Ks. Broń- 
kański, jadąc na dworzec, doznaje ze wszystkich 
stron najsympatyczniejszych owacyi. Setki wy
borców wiejskich witają go z zapałem także na 
dworcu.

Skrzynka do listów.
Bo Bydgoszczy. Prosimy o listowne szcze

góły z zebrania, bo telegram bardzo niewyraźny — 
nie mogliśmy całego zamieścić.

Telegram giełdowy.
Berlin, 12 sierpnia 1893 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 11 12
Pszenloa spok.
na wrzes.-pażdz. 158 75 159 -
"a paźdz. listop. 159 75 160 26
Żyto spok.
na wrzes.-pażdz. 142 75 142 75
na paźdz.-listop. 143 25 143 25
Olój rzep, stale.
na sierpień . , 47 30 47 40
na wrzes.-pażdz. 47 30 47 41
Okowita słabo.
eksportowa . . 34 80 34 80
na sierpień . . 33 50 33 40
na sierp.-wrzesień 33 50 33 40
na wrzes.-pażdz. 33 70 33 40
na paźdz.-listop. 33 80 33 60
na listop.-grudz. 33 80 33 70
spożywcza. . . — — — —
Owies
na sierpień. . . 164 - 163 75
Wypowiedziano:
żyta węcpli . . 50
okowity kw. ekp. 0.006 0,000

. . spoż. 0,000 0,000

Szczecin, 12 sierpnia 189

Kurs z dnia 11 12
Pszenloa stałej.
na sierpień . . 155 - 166 —
na wrzes.-pażdz.. 155 50 157 -
Żyto stałej. . .
na sierpień . . 137 - 138 -
na wrzes.-pażdz. 138 25 139 —
Olój rzep, bez int.
na sierpień . . 47 - 47 —
na wrzes.-pażdz. 47 60 47 20

Niem.8%poź.pań. 
Consol. 4% . . 
Consol. 3ł/i% ■ 
Pozn. 4°/q 1- aast. 
Pozn. 3ł/3% 1-ZM- 
Pozn. listy rent 
Poznań, oblig. . 
Austr. banknoty 
Anstr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 5% lis. zas. 
Pols. likw.lis.zas. 
Węg.4% renta zł. 
Węg.4% > kor. 
Austr. kred, akcye 
Lombardy . . . 
Disconto com. .

Usposobienie: 
bez int

11
85 10

10« 50
99 90

102 80
97 10

102 90
96 10

162 80
91 60

218 75 
101 10 
66 40 
63 50 
94 30 
89 80 

200 40, 
42 10 

174 40

12
85 25

106 70
99 90

102 70
96 80

102 90
95 90

162 40
91 30

213 — 
101 10 
66 10 
64 — 
94 10 
89 50 

200 40 
42 — 

174 40

(Kursa końcowe.)

Okowita stałej.
w miejscu eksport, 
na sierp.-wrzes. 
na wrzes.-pażdz. 

Petroleum 
w miejscu . . .

11

34 10 
33 -

12

34 30 
33 - 
83 -

8 76 8 76



Z lwowskiej wystawy krajowćj.
P. 'Władysław Struszkiewicz, radzca ministeryalny 

i inspektor kultury galicyjskiej, przyjął urząd delegata 
powszechnej wystawy krajowej dla Wiednia i okolic. 
Dotychczasowa działalność p. inspektora, jego gorliwe’ 
pełne, energii zajęcie się sprawą wystawy, przekonywają’ 
iż uciążliwy a doniosły mandat delegata w szczęśliwe zło
żono ręce.

Ministeryum rolnictwa wyasygnowało już fundusz 
na urządzenie debry na placu powszechnej wystawy kra
jowej w celu przedstawienia systemu zabudowania dzikich 
potoków. Kierownictwo robót tych, które rozpoczną się 
z końcem b. m. lub w pierwszych dniach września, objął 
adjunkt lasowy, p. Michał Martyniec. Odpowiednie idję- 
cia uskutecznia już asystent leśnictwa, p. Rudolf Szysz- 
kowicz.

Związek stowarzyszeń zarobkowych i gospodar
czych przedstawił dyrekcyi powszechnój wystawy krajowćj 
plan swego pawilonu, pomysłu p. Michała Kowalczuka. 
Budowa pawilonu rozpoczęta być ma niezwłocznie.

Roboty około gmachu panoramy na placu wy
stawy r. 1894 zbliżają się szybkim krokiem ku końcowi. 
Okazała budowa jest już obecnie tynkowaną, wewnątz 
zaś rozpięto olbrzymie płótno. Wojciech Kossak, Tadeusz 
Popiel i Władysław Wodzinowski zajmują się na miejscu 
bez przerwy studyami.

Minister p. Filip Zalewski w towarzystwie p. 
wiceprezydenta miasta i dyrektora pwszechnej wystawy 
krajowej, dr. Zdzisława Marchwickiego, zwiedzał 11 b. m. 
plac wystawy na wzgórzu stryjskiem. P. minister nie 
mógł ukryć zadziwienia z powodu rozmiarów przedsiębior
stwa i postępu robót. Wyraził też p. minister żywe uzna
nie interierowi wystawy, hr. Józefowi Lubińskiemu, iż w 
tak krótkim stosunkowo czasie przy najbardziej niesprzy
jających warunkach terenu i aury zdołał sporą część z 
powierzonego mu zadania przyprowadzić do skutku. Grun
towne oględziny przekonały również, iż dzięki umiejętnej 
kanalizacyi i starannemu zniwelowaniu planu całonocna 
szalona burza nie zrządziła żadnych szkód na terenie wy
stawowym. Po obejrzeniu pałacu sztuki, który zwrócił na

siebie dłuższą uwagę p. ministra, powrócił tenże do miasta 
i zbadał urządzenie nowej targowicy miejskiej, podnosząc 
jej wysoce cywilizacyjny charakter.

IV a d e s ł a n o.
Żeby nie smutna i tak bardzo szpetna, — 
Mogła by może obcego zabawić,
Głośna i gwarna trójca sławetna,
Która na pięście — chce społeczność zbawić;

A tak pewna siebie,
W ojczyzny potrzebie,
Wśród wrzasku i stuku 
Na poznańskim bruku 
Złożyła nam nowy 
Senat narodowy!

Sławetny Doktor poznańskiego grodu, 
Orędownikiem polskiój sprawy będzie,
A jako trybun i ojciec narodu — 
Prezesem posłów — w Berlinie zasiędzie;

I z laurem na czole 
W odrodzonćm Kole,
Dla dobra i sławy 
Narodowój sprawy ; — 
Wszelkich odcieni 
Politykę zmieni, —
I przekonać raczy —
Co to Poznań znaczy !...

W nieobecności, posła-dyktatora, —
Aby utrzymać ten porządek nowy, — 
Prasa, —- zecera — chce na redaktora 
Oddając w ręce — postęp narodowy, —

By czarno na białem 
Układał z zapałem 
Swego majstra sztuki 
W polityczne druki,
W których by jaśniała 
Wielkość pryncypała —
I mądre zasady 
Senatorskićj rady!

A dla postrachu i dla prozopei,
Dzielna się gratka wielkim mężom zdarza, 
Bo w tryumwirat tak pełen nadziei 
Wstępuje czarna — postać kominiarza!

Który dzielnym basem — 
Pięścią i hałasem,
Szlachciców zmitręży — 
Poturbuje księży; —
Na mównicy siędzie,
I pouczać będzie —
W wyzwolonym kraju, — 
Cnót i obyczaju!...

Więc taką trójcą, tych sławetnych ludzi 
Nowa się era w Poznaniu obudzi; —
Konceptu doda, — orędując nami,
Sam pan dyktator — nad dyktatorami!...
Wzmocni się prasa trynmwirów władzy 
Bo zecerowi — da kominiarz sadzy! —
I sprawa nasza znów w kraju zasłynie
Głośna jak w knajpie — czarna jak w kominie !...

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
los) „■^"CTŁK^.łT“ 

i. f, j. KomaroziHSKi w drbzfie,
Zwraca Szanownym .Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytume, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Przybyli <6 ftnittrtk
Poznań, 13 sierpnia.

LUZIŃSKE8GO HOTEL FRANCUZKI. Dr. Rymar
kiewicz z rodziną z Kalisza, Freudenreich i Czer
wiński z Król. Polskiego, ks. dziekan Rymarkiewicz 
z Kotlina, Motty z Koszkowa, Freudenreich z Ple- 
wisk, Goldberg z Berlina, Schneider z Wrocławia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Pani Zakrze
wska z Czachórek, Komornicki z Król. Polskiego, 
szambelan dr. Komierowski z Nieżuchowa, Amrogo- 
wicz z Rzeszynka, Goczkowski z Pionkowa, hrabia

Mycielski z bratem z Smogorzewa, Radoński z Pa
włowic, Danecki z Łabiszyna, Wesołowski z Samo- 
strzela, Born z Wrocławia, Redelbach z Margonina, 
Kretschmer z Wrocławia Schwabacher z Wiirz- 
burga, Małecki z Warszawy.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Pani 
Rychłowska z Roska, Siemiątkowski z Gostynia, 
Szumlański z Kołaczkowa, Maciejewski z Prochno- 
wa, Deters i Mamlok z Hamburga, Walther z żoną 
z Paczkowa, Jacobs z Lipska, Kintzelmann z żoną 
z Keslina, Tomaszewski z Gniezna.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 14sierpnia. — (Sprawozdanie gieł dow e).
Stan powietrza: zmiennie.
Okowita: stałej.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 60-ta 63,00 m., 70-ta 33,30 m., sierpień 
60-ta 53,00, 70-ta 33,30, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 53,10 m., 70-ta 33,40 m., kwiecień 
50-ta —.- m., 70-ta —,— mrk.

Ceny targowe w Poznaalu
d. 14 sierpnia 1893.

TOWAR
piękny średni pośledni

Pszenica......................... 100 kilog.
, nowa.................................

Żyto.....................................................
Jęczmień...........................................
Owies......................... .....
Groch wrzący.................................

„ na paszę.................................
Kartofle . ......................................
Wyka................................................
Rzepik............................................
Łubin żółty......................................

. niebieski.................................

80

50

40 16 —
60 14 20 — —
80 12 60 — —
— — •— — —

- -

— —
— — — — —

—
— — — —

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko
wej, Władysław Jerzykiewicz, ulica Lipowa.

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych,
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 12.

Dzisiaj o godzinie 6 wieczorem umarta w Stęszewie po dłu
gich i ciężkich cierpieniach, opatrzona wielokrotnie śś. Sakramentami 
nasza najdroższa matka i babka ś. p. (296)

Matylda z Hasenfelderów
Obrębowiczowa

w 61 roku.ży°ia- Eksportacya do kościoła miejscowego w Stęszewie 
odbędzie się we wtorek o godz. 6-tój wieczorem, pogrzeb nazajutrz 
o godz. 10-tej, o czem donoszą w głębokim smutku pogrążeni

Józefostwo Obrębowiczowie
Skórzewo, 13 sierpnia 1893. 25 dziećmi,

alb»
Żywoty świętych, błogosławionych, wielebnych, świą

tobliwych, pobożnych Polaków i Polek
zebrane i spisane przez

X. Floryaua Jaroszewicza.
Część pierwsza od stycznia do marca zawiera stron 308 i XXIV in 8-vo 
Częsc druga od kwietnia do czerwca 296 stron. Każda część osobno pó 
1,20 z przesyłką, ¿a nadesłaniem 2,30 m. wysyła obydwie części franko

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

Bank Ziemski w Poznaniu.
(Kapitał zakładowy 1,200,000 M.)

Pośredniczy w parcelacyi, w urządza- 
w włości rentowych, w kupnie i
sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich. 

’s’7e,a®aas* Podejmuje się w tym celu potrzebnych 
regnlacyi hipotek. (139)
Przyjmuje depozyta od 100 M. począ
wszy pod następującemi warunkami:

a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%;
b, depozyt płatny jest za półrocznem wypo

wiedzeniem ;
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub

Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast 
bez wypowiedzenia. Zarząd.

■5HHH
KRÓTKI

KATECHIZM
RZYMSKO-KATOLICKI

ułożył
JE. Likowski

Sufragan Pozn.
Wydanie piąte.

Cena egzempl. oprawnego 35 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zamówi 
50 egzempl. lub 100, ^otrzyma przesyłkę franko. Do 10-ciu egzemplarzy 
11-ty W dodatku, aar Wysyła tylko za poprzedniem 
nadesłaniem należytości —

Drukarnia Knryera Poznańskiego.

Sfudya agronomiczne
przy królewskim uniwersytecie 

w Wrocławiu.
Półrocze zimowe rozpoeznie się 

dnia 15 października.
Bliższych szczegółów o studyach, 

o sposobie zgłaszania się jako i o 
wszelkich innych odnośnych stósun- 
kach udziela chętnie na piśmienne 
lub ustne zapytania (279)
Dyrekłor intytutu agronomicznego

przy król, uniwersytecie
Prof. Dr. Holdefleiss.

Wrocław, Matthiasplatz 5.
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Skład piwa 
M. Matuszewska

Wielkie (»arbary 13
poleca za 3 marki:

piwa bawarskiego 87 fl.
„ grodziskiego 37 fl.
» odleżałego grodziskiego 35 fl.
„ kulmbachskiego 17 fl.

Szukam

dzierżawy probostwa
160—300 mórg przeważnie pszeir 
nój ziemi, od października r. b. 
a najpóźnićj 1 kwietnia p. r. Oferty 
z podaniem szczegół., cenę przystę
pną, na ile lat, czy inwentarz pozo
stanie , jakie budynki, położenie 
gruntu, najbliższa stacya kolei i mia
sta do Eksp. Knryera Pozn. pod 
lit. S. D. 295.

Dobre umieszczenie dla

2 młodych studentów
z opieką rodzicielską i pomocą w nau
kach, wskaże Ekspedycya Knryera 
Pozn. sub P. R. 284.

Za redakcja odnowiedzi,

Jana Hoffa piwo hyjienirane z wyskoku słodowego 
bardzo jest skoteczne aa katar płuc i lani.

Pańskiemu niezrównanemu piwu hygienicznemu z wyskoku 
słodowego mam do zawdzięczenia, żem się zupełnie pozbył zakata
rzenia płuc i że kaszel ustąpił. Na wzmocnienie osłabionych sił 
proszę o ponowną przesyłkę.

F- Poseł, sekretarz, Berlin. Bernauerstr. 85. 
Jan Hoff, c. k. dostawca nadworny w Berlinie, Neue Wilhelmstr. 1.

W Poznaniu mają na składzie: R. Barcikowski, ul. Nowa 7/8, 
Frenzel & Co., Stary Rynek 56, W. F. Meyer & Co., plac Wilhel- 
mowski 2, I. Schleyer, ul. Szeroka 13. (1274)

Przewielebnemu Duchowieństwu
poleca się do wykonywania wszelkich prac 

kościelno-artystycznych
Roman Lisiecki, malarz,

Poznań, Śty Marcin 14.

Fabryka płyt ceramicznych
Towarzystwo akc. w Lissa na Szląsku

poleca po najtańszych cenach swoje jak stal twardo wypalone 
i wpływom powietrza nie ulegające

posadzkowe (1688)
uznane za najlepsze i najbardziej elegauckie posadzki do kościo

łów, szkół, szpitali, sieni, kuchni, łazienek, rzezalni itd. 
Próby deseni, cenniki i kosztorysy gratis.

Sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat.

a

ily ¡sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat, jl
g5a5B5a5a5B5a5B5B5a5asl

Towarzystwo

narodowe hipoteczne kredytowe
w Szczecinie

udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce, 
a na wiejskie i po landszafcie. (125)

Wnioski przyjmuje agent generalny

Julian łteicłistein
w Poznaniu, Piekary Nr. 5.

Materye czarne i kol. wełniane, 
Jedwabie czarne i kol., 
Aksamity, półaksamity, 
Dywany, firanki,
Serwety na stół, kapy na łóżka, 
Perkale, batysty,
Derki wełn., jedwabne do spania, 
Kołdry watowane,
Halki latowe, wełn. i jedwabne,

Stolowlznę, płótna szlązkie prze- 
dewszystkiem hernhutskie,

Chustki płócienne i batystowe 
Szyrtyngi, Linon na pościel, 
Barchany białe I kol., 
Ręczniki,
Koszule męzkie i damskie, 
Kołnierzyki i mankiety, 
Szkarpetki, pończochy.

Cena bardzo przystępna.

Poznan, w Bazarze, ul. Nowa Nr. 8.
poleca (114)

Q"»innlmn moJa brz^ ulicy Wiedeńskiej Nr. 5 parter, przyj-UŁnalllla muJe *»° roboty sultnle 1 płaszcze tek
z swego jak i z obcego materyału.

Krój dogodny.
Próby wysyłam aa żądanie.

Wieś Czajków
w pow. Gostyńskim, areału circa 1600 mrg. dobrej ziemi, w tern 
120 mg. łąk, nad szosą i brukiem położona, do wydzierżawie
nia natychmiast pod korzystnemi warunkami. Zgłoszenia do

Dominium Gola pod Gostyniem. (298)

Wody mineralne
Bllin, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Klssln- 
gen, Marienbad, Soden, Wildungen, Wody 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce
nach nader umiarkowanych. (1772)

Sole i ługi do kąpieli.

<88
«
hi
ES
»

Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze
daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

Błoway skład wód mineralnych
i fabryka wody selterskiej. 

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.

H. Mikołajewski
(227) krawiec męzki

w Gnieźnie, ul. Tumska,
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu do wykonywania

OD

39
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«

rewemil isftszco kroju
oraz wszelkich prac w zakres krawiectwa wchodzących. Pracu
jąc sam. tylko po dużych warsztatach w wielkich miastach Nit- 
miec i Belgii, jestem w stanie obok skorej i rzetelnej usługi oraz 
dobrego kroju oddać starannie wykonaną i gustowną robotę. 

Towary na składzie. — Ceuy umiarkowane.

Poszukują umieszczenia: 
Nauczycielka egzaminowana Pol

ka, w średnim wieku, muzykalna, 
doskonała w francuzkiem, była bo
wiem przez kilka lat nauczy
cielką w Paryżu, w niemieckiem 
i znająca język angielski.

Nauczycielka dyplomowana Polka, 
w średnim wieku, mówiąca dobrze 
po angielsku i francuzku, mie
szkała kilka lat w Londynie 
a dłuższy czas w Paryżn, po 
niemiecku i znająca dokładnie ry
sunki i malarstwo.

Nanczydelki muzykalne, starsze 
i zupełnie młode z rozmaitym sto
pniem wykształcenia.

Nauczycielka Niemka - katoliczka, 
z patentem elementarnej naucz.

R. Koczorowski,
plac Wilhelmowski nr. 10.

Na żądanie sprowadzam z kla
sztorów francuzklch bony 1 nau
czycielki._________________ (234)

Subjekt«
starszego, obezn. z prow. książek 
i korespondencyi, któryby mógł pryn
cypała czasami zastąpić, poszukuje 
od 1 października r. b. (293)

J. Janowski 
w Bydgoszczy 

Skład cygar, papierosów i tytuni.

Ucznia
do handlu żelaza potrzebuje zaraz

T. Krzyżanowski, «
w Poznaniu, Szewska ulica 17.

j^=L.NakładfiTO A czcionkami Tknhmi Knrrera. Pnznapąkiftyn.

znająca się na gospodawstwie 
domowem i podwórzowem, u- 
miejąca dobrze gotować, prać 
i prasować poszukuje od św. 
Michała miejsca na probostwo 
lub do samodzielnego zarządu. 
Łask, oferty przyjmie p. Jan 
Szczepański, piekarz w Po
znaniu, Piekary 36.

Poszukuje zaraz:
Nauczyciela dom. na pens. 800 m. 
Modniarkę na pens. 90 m. mieś. 
Krawcową jako dyrektryzę (222) 
Bonę, p. służącą, d. kucharkę

N. Ginter,
wyższa nauczycielka, 

Poznań, Półwiejska ulica 28, II. p.

Organista
kaw., posiadający dobre zaświadcze
nia, który może dawać lekcye na 
fortepianie i na skrzypcach, przytem 
jest introligatorem, poszukuje miej
sca zaraz lub od 1 pąźdzą Łaskawe 
of: proszę nadesłać do Eksp. Kur. 
Pozn. sub S. 0. 278. F

Poszukuję od 1 października albo 
zaraz do mojój apteki (285)

ucznia
posiadającego świadectwo do je- 
dnorocznśj służby.
środa. J. Gierłowski

aptekarz.
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